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nakładem Podhał. Spółki Wydawniczej w N. Targu, .Gazeta Podhalańska* wychodzi na każdą niedzielę.

Żywiołowa manifestacja Spiszą, Orawy i całego Podhala 
na cześć Pana Prezydenta Mościckiego, który w dniu 
17. lipca br. raczył zaszczycić te ziemie swoją obecnością.

Dzień 17 lipca pozostawił na mieszkańcgch 
Fodhaia, Spi9za i Orawy niezatarte wrażenie. O d 
nowiła się dziejowa tradycja; Poshule  wraz ze 
Spiszem i Orawą witało uroczyście Pana Prezy
denta Rzpktej, który jak ongiś Królowie nasi 
zwiedził te ziemie jako jej wiadny Pan i G o s p o 
darz. Przejazd Pana Prezydenta przez Podhale 
i jego pobyt na Spi9zu i Orawie Dyi nieprzer
wanym pochodem triumfalnym.

Od Podwilka na Orawie na granicy powiatu 
wzdłuż catej dróg.,  którą przejeżdżał t a n  P re 
zydent, az do Tylmanowej wszędzie po obu 
stronach gościńca rozstawili się Górale w swoich 
barwnych strojach co 500 k ro jów  na koniach 
* ciupagami, a w przerwach między nimi piesi 
również z ciupagami. To była nasza góralska 
straż honorowa,  jako symbol gotowości na każde 
skinienie Głowy Państwa.

W każdej miejscowości przy wjeździe w sp a 
niałe bramy triumfalne, jak również na granicach 
sąsiednich miejscowości. Bram tych wzdłuż d ro 
gi caiej byto przeszło 30. Domy wszędzie p o u 
bierane zieleń.ą. kwieciem i chorągwiami o bar
wach narodowych, w oknach portrety p. Prezy
denta. Wszędz‘e zbierała się przy bramie cała 
ludność danej dziedziny jak też i gmin sąsied
nich, a nawet ściągnęła tam ludność z najodle

glejszych zakątków Podhala tak, że rzeczywiście 
hołd składało całe Podhale.  Auta p. Prezydenta 
jak i Jego Świty były literalnie zasypane kwieciem. 
Przy każdej bramie miejscowa orkiestra, a nawet 
przy niektórych po 2 i 3 orkiestry. W Podwilku 
na Orawce tj. na granicy powiatu oczekiwał 
Pana Prezydenta Starosta nowotarski wraz z przed
stawicielami Władz i Urzędów tutejszego powia
tu tudzież p o s ło w ie : Gwiżdż, Polakiewicz, P o -  
chmsrski, Walewski,  Kleszczyński, Dobrzański,  
Stadnicki 1 Hyla. Przy bramie powitai Dostojne
go Gościa wśród tiumów ludności m ejscowej 
i gmm okolicznych pan Starosta, następnie wó.t, 
podając chleb i sól tudzież ks. Proboszcz G ó 
ralik, ł  poseł Gwiżdż zameldował obecność wy
mienionych posłów.  Mała dziewczynka wręczyła 
wiązankę kwiatów, zaś Prezydent ją serdecznie 
ucałował.

Z Podwilka witany entuzjastycznie również 
wśród drogi udał się Pan Prezydent do Orawki. 
Tu również witał Go wójt chlebem i solą tudzież 
ks, proboszcz Jabłoński. Pan Prezydent zwiedził 
starożytny kościółek, kióry objaśniał pan prof. 
Wł. Semkowcz,  dziekan wjdz.  filozof. Umw. 
Jagiell. w Krakowie, w towarzystwie prc f .^Pie  
niążka, auto r a j "  l i  jJodhalauskiej, która ofe rował  
p. Prezydentowi Związek Podhalan.  Z Orawai
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priyby* p. Prezydent o g. 12 do Jabłonki wita* 
ny przez naczelnika gminy przy bramie triumfal
nej? a przed kościołem przez gospodarza Piotra 
Borowego,  znanego działacza, kawalera orderu  
Polonia Restituta Następnie przemawiał prof. 
Uniwersytetu Jagiell. Semkowicz imieniem Twa 
Kresów Południowych, poczem p. Prezydent 
udał się do kościoła, gdzie witał Oo ks. p ro 
boszcz Łysek wraz z miejscowem duchow ie ń
stwem. Po odprawionych modiach otoczyły p. 
Prezydenta Orawianki i opasały O )  wieńcem 
mirtowym. Z kościoła udał się p. Prezydent 
wraz z otoczeniem do Domu Ludowego,  a za 
nim przez pola na bhższe drogi wszystkiemi 
ścieżynami i drogami popłynęły tysiączne rzesze 
barwnie przybranych Orawianek i Orawców.

Był to przepiękny widok tych odświętnie ubra 
nych tłumów p-ynących jak rzeka za swoim 
Włodarzem.

Dom Ludowy mógł  pomieścić tylko małą 
cząstkę zebranych, to też tłumy otoczyły go 
Wielkim zwartym kręgiem. Tu powitał p. Prezy
denta prezes Dziubek, oraz dzieci. Wzruszają
cym był momant, gdy wśród dzieci p. Prezydent 
podniósł  do góry i ucałował 3 letniego swojego 
chrześniaka. W domu ludowym przemawiał jesz
cze imieniem działaczy plebiscytowych Jan P i e 
karczyk jako były pierwszy prezes Na rodowego 
Komitetu na Orawie, a wreszcie imieniem ucz ą
cej się młodzieży akademii; Borowy.

Przy dźwiękach hymnu narodowego miejsco
wej orkiestry i wśród niem łknących okrzyków 
na cześć Prezydenta Marszałka Piłsudskiego 
i Rzplitej opuszczał p. Prezydent Jabłonkę, aby 
się udać w dalszą drogę pizez Piekielnik, gdzie 
również wiiała go entuzjastycznie miejscowa lud
ność z naczelnikiem gminy.

W Czarnym Dunajcu złożył p. Prezydentowi 
hoid i powitanie naczelnik gminy p. Czesław 
StopKa a k3. prałat Brosig imieniem duchow ień
stwa. W przyjęć.u wzięła udział reprezentacja 
ludności żydowskiej.  Z towu liczne tłumy witały 
dostojnego Gościa okrzykami radości. Z Czar
nego Dunajca orzez Rogoźnik i Ludzimierz zdą- 
żar orszak do N. Targu, witany w obydwu miej 
sco wośeiach przez tłumnie zebranych przy bra
mach triumfalnych mieszkańców z wójtami na 
czele.

Przed wjazdem d o N .  Targu witał p. Prezydenta 
za*te i nauczycielek Obozu Wychowania Fizycz
nego prowadzony przez panią Helenę Zarembiną. 
W Nowym Targu oczekiwały przy bramie trium

falnej w r jn ku  tłumy ludności, która się tu ze 
brała z całego P o d h a la : między reprezentacjami 
było także przedstawicielstwo ludności żydowskiej. 
Po powitaniu przez burmistrza p. Rayskiego udał 
się p. Prezydent do Białki n i  obiad, który się 
odbył  u ks. Madeja. Oroń,  Oronków przez które 
przejeżdżano zgromadziły tłumy ludu, w s a d z i e  
bramy triumfalne, orkiestry i moc kwiecia na p o 
witanie dostojnego Oościa. W Białce otoczyła 
orszak p. Prezydenta dziarska banderja.  Był to 
przepiękny widok tych postaci na koniach rzu
cających się koło aut jak wcielone djabły. Było 
w tern coś dzikiego i tak pewno wyglądał o r 
szak odprowadzający króla Jani Kazimierza a o 
Lubowli.

W Białce przed koście łem tłum ludu. głowa 
przy głowie. Przywitała ludność p. Prezydenta 
odpowiednią pieśnią, a następnie powitał G ) 
ks. Madaj bardzo serdecznem przemówiei rem,  
w którym nawiązał do przeszłości, gdyż tą właś 
nie drogą wyjeżdżał z Polski król Jan Kazimierz 

| w) gnany ówczesną niezgodą narodu,  a dz ś na
tej samej drodze odbył się triumfalny wjazd do 
Białki Włodarza Polsk; Po Drzemówieniu zapro
sił ks. Madej p. Prezydenta do kościoła dla od 

j bycia modłów, gdzie też udał się caiy orszak
1 wraz z t łumem ludności. Po odśpiewaniu Te De-
I um i zakończeniu modłów odprowadziła p. Pre

zydenta procesja na plebanję, gdzie odbył się 
obiad, w którym uczestniczyło również kilkadzie 
s ą f o s ó b  z powiatu. W czasie obiadu ks. Madej 
zabrał glos raz jeszcze, wynosząc zdrowie dostoj
nego Gościa w słowach tkliwych i serdecznych. 
Z Białki wyruszył p. Prezydent z powrotem do 
Nowego  Targu,  gdzie na rynku odebrał  hoid od 
całego Podhala,

Na wstępie przy bramie powitała p. Prezydenta 
dziewczynka,  wręczając Mu kwiaty, tudzież witał 
O i chłopczyk z kolonii letnich z niemieckiej 
części S'ąska. Miasto całe było wspaniałe w dniu 
tym udekorowane,  a na rynku przed ratuszem 
ustawiono tron na podwyższeniu wśród p rz e 
pięknych dekoracyj pomysłu p. dyr. Gengi. Ry- 
n*k caiy wypełniła ludność, zaś przed ratuszem 
w czworoboku ustawiły się delegacje reprezen 
tujące cały powiat. Tron otoczyły z jednej i dru 
glej strony sztandary wszystkich organizacyj miej
scowych i powiatowych.

Pierwszy przemówił imieniem całej ludności 
poseł ziemi tutejszej p Gwiżdż, następnie imie
niem OTR. p. Głowiński, imieniem Związku P o d 
halan przemawiał p. dyr Zachemskl i zarazem
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wręczył p. Prezydentowi  w darze tekę podhalań 
ską mieszczącą rysunki zrbytków budownictwa 
na  Podhalu,  a którą, jak wspomnieliśmy, wyko
nał prof. Pieniążek.

Pan Rayski, jako burmistrz Nowego Targu 
złożył hołd Imieniem miasta, a pan Dr. Hirschler 
Imier.em Powiatowej Federacji Związku O b ro ń 
ców Ojczyzny. Po  uroczystości wśród żywioło
wych okrzyków na cześć p. Prezydenta ruszono 
w dalszą drogę przez Waksmund,  Ostrowsko, 
Łopuszną,  l iarkiowę, Dębno,  Maniowy, Czorsztyn 
aż do Niedzicy na Spiszu. Znowu wszędzie po 
drodze przed i poza każdą wsią bramy triumfal
ne i Pumy ludu przy wjazdach z wójtami ser
decznie witały p. Prezydenta.  Spisz cały zebrany 
w Niedzicy witał p. Prezydenta n>e mniej se r 
decznie i entuzjastycznie jak Orawa i całe Podhale.

N<edzica przystrojona przepięknie zielenią, 
chorągwiami narodowemi, a z okien i na ścianach 
dom ów zamiast dywanów zwisały śł.czne i w zo 
rzyste chustki spiskie, zaś wysoko na bramie zam
ku niedzickiego witała p. Prezydenta chorągiew 
o barwach polskich lekko poruszana wiatrem. 
Tu należy się podzięka p. baronowi Jungenfel- 
dowi, który poczynił wszelkie ułatwień a pot rzeb
ne dla uświetnienia uroczystości. Przed kościo
łem w Niedzicy zbudowano na podwyższeniu

STAN. WIT j\AL-Uck [’*:

3ak to było z f  odhalańcami 
na W ystaw ie w  f  oznaniu.

Niektórzy Czytelnicy to już co nieco wiedzą, 
bo tu wszędzie o tern gadają  i piszą, j ak  w Po
znan iu  wszyscy s traśnie radzi widzieli wycieczkę 
górali ,  u rządzoną przez  Stowarzyszenie  Mło
dzieży Polskiej  w Poroninie.  Ale j a  wara dziś 
wszystko dokładnie opowiem,  a  jes t  o ozem 
gadać.

Zebrało się dnia  9 czerwca n a  stacji  w Po
roninie luda coś przeszło osiemdziesiąt .  Sami  
co najprzedniejs i  gazdowie z dziada pradziada,  
więc i wój t z Poronina Józe f  Majerczyk,  wójt  ze 
Suchego Franciszek Majerczyk,  J a n  Orawieo,  
*awsze wesoły Łukaszczyk,  Ustupsk i  Franciszek 
i inni. Sporo było młodych  juhasów i dorodnych 
dziewek, a  wszystko to w pięknych,  o d 
świętnych  s t ro jach góralskich.  Mieli swoją 
muzykę,  a  uprosil i  także  kobziarza,  Mroza, coby 
z  n imi  jecha ł  i fajaie w Poznaniu  zagrał .  Gaź-

tron wśród prześlicznych dekoraryj również p o 
mysłu p. dyr. Gengi.  Tu przyjmował p. Prezy
dent hołd całego polskiego Spiska Ooszerny 
plac przed kościołem okazał się zaciasnym, by 
mógł pomieścić całe zebrane tłumy, to też g ro 
madziły się one i d J e j ,  jeszcze wzdłuż drogi. 
Wszyscy ubrani w stroje miejscowe, góralskie, 
a wśród nich odbijali Jurgowianie, parobczakl 
i dziewczęta w swoich bardzo charakterystycznych 
strojach.

Witał p. Prezydenta imieniem duchowieństwa 
ks. dziekan Andra&zowski, którego p Prezydent 
serdecznie uścisnął i ucałował. Następnie odpra- 
w 'ono modły w kościele..

Imieniem ludności spiskiej złożył hołd p. Baijara 
obywatel z Frydmana zaś p. PlucińsKi prz em t  
wiał imieniem nauczycielstwa pracującego na 
Spiszu.

Po serdecznych powitaniach wyruszono wśród 
żywiołowych okrzyków do Krościenka, które na 
rynku wspaniale udekorowanym składało swoje 
hołdy przez burmistrza p. Dr. Przybyłę, który 
wręczył p. Prezydentowi pięknie rzeźbioną tacę, 
dzieło jednego z obywateli Krościenka. Przema
wiał również ks. Bączyński proboszcz i J*n Cię- 
ciel obywatel.  Jak wszędzie tak też i w Kroś
cienku zebrały się tłumy ludu wśród których

dżiny ino, choć i oneby radeby kawał  świata 
zwiedzić, ostały dorna, bo wiadome : bab rzecz 
— dzieciom dać jeść, koło bydła  porządek zro
bić, a  domowego ogniska  pilnować.  Młodzi mogli  
śmiało jechać,  bo siompiyło cały tydzień i ro 
boty w polu nijakiej  nie było.

A  zajechali  do Poznania  na  drugi  dzień po po
łudniu i kazano im iść przez całe mias to na  R y 
n ek  Wildeoki, gdzie mieli w szkole zawsze no
cować Mówię wam,  t ak  się t am  w Poznaniu 
nie mogl i napa t rzeć  góra lom i ich ś l icznym 
strojom, że ze stacji  aż na  R y n ek  luazie za n i 
mi  lecieli.
. W e  czwar tek  11 go wszyscy pięknie p o m a 
szerowali  z t rzema sz tandarami ,  muzyką,  k ob
ziarzem do katedry,  gdzie wysłuchal i  p ieknego 
kazan ia  uroczystej  Mszy św. n a  ich intencję 
odprawionej .  Ws zys cy  przys tąpil i  do Kom uuj i  
św. Był  to bardzo ł adny i wzruszający widok, 
że wielu z mias ta  miało łzy w oczach, ciesząc 
się, że nasz lud podhalański  taki relig. jny i p o 
bożny.  Po Nabożeństwie złożono w Złotej  K a 
plicy u  stóp pomnika królów Mieczysława I.
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była również reprezentacja ludności żydowskiej. 
Droga z Niedzicy do Krościenka przez Czorsztyn, 
Kluszkowce, Ktośnicę wszędzie udekorowana 
bramami ti umlainem',  w każdej wymienionej 
wiosce ludność z wójtami na czele witała owa 
cyjnie p. Prezydenta i składała Mu swe hołdy. 
Z  Krościenka wyruszył p. Prezydent już pod 
wieczór na granicę powiatu do Tylmanowej, 
która udekorowała przepięknie domy i w y b u d o 
wała wspaniałą bramę triumfalną.

Tu zgromadziła się cała ludność z wójtem jak 
również ludność Ochotnicy również za swoim 
wóitem.

Anto i toczyły gromady dzieci z których 2 dz t w- 
czynkt wręczyły p. Prezydentowi kwiaty. H łd 
imieniem ludności T/ lnu-niwej  i Ochotnicy 2ło 
zy< wójt Ligas, ks. dziekan Rojek przemawiał 
imieniem duchowieństwa, zaś p. Berski imieniem 
ziemian. Wreszcie p. Skalecki, starosta nowotanki ,  
fsoŁjjgiuł pana Prezydenta,  który odjecha! do 
Limanowej.

Powitanie i hoid złożony przez Tylman^wą 
wypadł  imponująco tak, że caiy pobyt i przejazd 
p. Prezydenta przez Podhale ze Spiszem i O r a 
wą był od początku do końca jedną wielką 
i wspaniałą manifestacją przywiązania do Giowy 
naszego Państwa.

i Boles ława Chrobrego,  którzy pierwsi Polskę 
b u d o w a li ,  olbrzymi wieniec z kosodrzewiny 
i l imby

intern  wszyscy udal i  się do pałacu J .  E. 
P r \  ma ta Polski ka rdynał a  Hlonda,  k tóry był 
bardzo ucieszony temi  odwiedzinami.  Us tawio
no s-ę w podkowę, ks. kanonik  Możdżeń w pię
k n y c h  i sbideuznyoh s łowach złożył ho łd  za 
s tępcy Pap ieża-w Polsce i przedstawi ł  m u  star- 
s z \ z u ę  wycieczki.  K a rd yna ł  Hlond ze wssyst -  
kietui  się witał, każdem u miło s łówko powie
dział i prosił, by m u  Mróz kobziarz coś zagrał,  
Ho, Mrozowi nie t rzeba dwa razy mówić!  P o 
t e m  znów gra ła  cala muzyka,  a wszyscy śpie
wali  rzewno melodje o ha rnas iu  J an o s ik u

Po południu zwiedzała wycieczka największy 
w  Polsce zwierzyniec,  gdzie są zwierzęta i p t a 
ki  z całego świata.  S t r a śm e  słoń się podobuł, 
k tóry  n ie jednemu góralowi chciał  kapelus ik  
% g łowy zedrzeć. Oj, było to śmiechu  i wesela,  
by to I

Przez nas tępnie  dni  zwiedzano Wys tawę,  k t ó 
r ą  wszyscy byli zachwyceni ,  że t aka  olbrzymia,

Na Z ja zd  Podhalański.
Poruszyła się brać podhalańska, zwłaszcza ta 

po dalszej Polsce rozsiana, bo oto zbliża się 
czas dorocznego Zjazdu. Wprawdzie formalnego 
zawiadomienia Zarząd Główny Zw v'<u P*'dha 
tan \esicoe nie podał,  jednak .Gazetc Podhalan 
ska“ zwiastowała, że Zjazd odbędzie się w ty n 
roku w Żywcu, co można już os ta teczne uwa
żać za wys:arcz»jące. Chodzr tylko o moi l  wie 
szybkie podanie dokładnego terminu, który praw 
dopodobnie  (może się nie pomylę) przypadnie 
na 4 sierpnia.

Co do samrgo  miejsca, gdzie Zn;zd t r i  “ię 
odbyć,  cóż można po wiedz.eć ? Jest to rzecz 
Zarządu O ównego, który niewątpliwie ć o ^ z e  
się zastanawiał nad wyborem m ejscG*ości; choć 
wybór ten i dla podpisanego i zapewne dla w ie 
lu innyJ i  je t niespodzianką. Czy miłą? N ?za • 
w odnie, że tak, jeśli patrzyć będziemy na to v myśl 
zasady, że i de-ja pcdhalańska,  która się w po 
czynaniacb naszych co*az wyraźniej kształiuje, 
winna zataczać jaknajszersze kręgi. Z tego p u n 
ktu widzenia wybór  trafny. Zajmiemy ku sobie 
Żywiecczyznę, którą już i tak podpaliliśmy swemi 
„OgKfSHEami", która zresztą ornetnie ręce fu  Ta
trom wyciąga.

bi ga t a  i śliczna. Przypatrywal i  się wszystkiemu,  
i ciężkiemu przemysłowi  i wyrobom szklnnym 
i pawilonom rolniczym,  a najdokładnie j  zwie 
dzono pa wił m rządowy gdyż sam delega t  Min i
s terstwa Oświaty  p d r  Przanowski  był tuk łas-iaw, 
że oprowadzał  po Wystawie ,  wszystko objaśnia  
jąe. Bardzo się podobała palraiarnia,  gdzie byty 
takie  drzewa i kwiaty7, j aki ch  niema w Polsce. 
T a m  też widziano dwa krokodyle w sadzawce 
małej  pływające.

W  sobotę spotkano się n a  W ys taw ie  z pre
zesem Zjednoczenia Młodzieży Polskiej,  ks p ra 
ła tem Stroynowskim,  k tóry pokazał  wyoieczce 
w pawilonie Wych.  Fizycznego dział  Z jedno
czenia, najlepiej  urządzony zo wszystkich erga  
nizacyj  młodzieży.  Do ks. pra ła ta  przemówiła 
Antos ia  Pawlikowska,  zapewniając  go, że has ło  
„Służ Bogu i Ojczyźnie* doszło aż pod szczyty 
tat rzańskie,  gdzie organizacje młodzieży startfją 
się, by ich członkowie byli dobrymi  katol ikami  
i obywate lami  ukochanej  Ojczyzny.  Tu  wręczyła  
ks. pra ła towi  dar  uPodzieży ] o d h a L ń s k i e  d la  
Zjedaoozenia,  z okazji  10 leoia tego Stowai-zy-
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G i y  w ten sposób tłumaczyłem wybór  Żywca 
jednemu z Podhalańców,  ten oświadczył ml 
z gó ry :  „Boję się, że jest to, jak na dzisiaj, krok 
nadto milowy". Trudno — pomyślałem sobie — 
nie nasza rzecz decydować o tern. Zobaczymy 
zresztą, czy obawy nasze co do tej .milowości" 
będą słuszne. Osobiście uważałem, że pewne 
względy natury nawet gospodarczej,  o których 
wspominałem w rozmowie z przedstawicielem 
okręgu żywieckiego p. radcą Tycem, przemawia
ją za urządzeniem tegorocznego Zjazdu właśnie 
w powiecie nowotarskim.

Tak czy inaczej, narazie mamy przed sobą 
główne hasło : na Zjazd ! Apel  rozszedł się już 
szeroko i zrobił poruszenie,  a odpowiemy nad 
niemałą Gromadą,  która, jak zawsze, zjedzie 
i w tym roku, by zadośćuczynić potrzebie serca. 
Każdorazowy bowiem Zjazd Podhalan to święto 
naszych serc, tu chwila jedynie radosna,  w k ó  
rej się chcemy nacieszyć i wśród serdecznego 
nastroju pokrzepić na duchu Rozsiane pc  całej 
Polsce .Ogniska* slupem płomiennym sirzelają 
w tym dniu Lu podhalańskiemu niebu na znak, 
że radzą władni Gazdowie Poahala,  a ze sku
pieniem wsłuchują się w nich młodsze gromady,  
jakiś anioł wspólnej Miłości i pojednania (widać 
ten, co Ziemię naszą stworzył) zstępuje wtedy

szonia.  Były  to dwie ład ne rzeźby w s ty lu  pod
halańskim,  k tóre zaraz n a  Wystawie  umieszczono.

Przez t rzy dni  wieczorem odgrywano w Te 
a t rze Szko lnym  .W e s e l e  góra lskie" ,  sz tukę 
w 3 częściach,  ułożoną przez prof. Szumańskie  
go z Zakopanego.  Znacis  j ą  wszyscy prawie, 
bo by!a już g ra na  i w Poroninie i w Zakopa 
nem i w Now ym  Tatgu.  St rasznie się wszyst  
kim podobała,  zwłaszcza śpiowy, tańce i kob
ziarz. T ak  klaskali ,  że ino huczało  A  uśmial i  
się też wszyscy, ile razy gazda Łukaszczyk 
tylko przemówił.  I  zawsze n a  przedstawieniach 
oyło pełno, a przychodzi li  też  i wysocy d y g n i 
tarze,  jak delegat  Ministerstwa Oświaty  p. Prza- 
nowski ,  naczelnik  Wydz.  Oświaty  Pozaszkolnej 
p. Godecki,  wizyt. He lman ,  dyr  Tea t ru  S zko l 
nego p. Pappee,  prof. S ch m id t  i wielu innych.

W całym Posłhtfhiu tylko o naszych góra lach 
mówiono i p isały  o n ich  wszystkie  gazety.  
Zachwycen i  .vszyscy byli  przemówieniem prof. 
Szumańskiego,  który mówił,  dlaczego pod balań-  
cy przyjechal i  n a  W ys taw ę  i co ze sobą przy
wieźli.  Przyjechal i ,  by  się nauczyć,  jak  dla

między nas i garściami sieje krzepkie ziarna ra 
dości.

Któżby to bowiem sprawiał, jeśli nie ten k o 
chany Anioł Podhala, że tak liczna Gromada
0 tylu różnorodnych temperamentach,  zgodnie
1 wytrwale zdąża do głównego celu. A trzeba 
przyznać, że jesteśmy już świadomą siebie i swo
ich zadań Gromadą.  Dlatego też wiele się już 
mówi o nas w Polsce. Mówi 9ię dobrze,  życzli
wie i chętnie, czasem też chlaszcze się przeciw
ko nam językiem intryg i złośliwości bezsilnej, 
szuka się najbrzydszych nawet podrywek,  na co 
my, świadomi swych celów, możemy mieć i m a 
my tylko jedną odpowiedź Związek Podhalan 
od początku istnienia nie zmieni! ani na małą 
chwilę swych głównych zasad.

Zmiend się I zmienia o tyle, że w szeregi je
go napływa.ą coraz to nowe falangi młodych 
pracowników. Jeśhby zaś ktoś celowo usiłował 
te zasady zmienić, to tern samem wypchnie się 
sam poza nawias myśli podhalańskie!, która, 
z natury czysta, nie znosi żadnych mętów.

Więc na Zjazd Podhalanie I Mamy o czem 
w tym roku poradzić. Pragnę tu zauważyć, że 
między innemi należałoby na tegorocznym Zjeź- 
dzie wyDrać odpowiedni  komitet, któryby się 
zajął zorganizowaniem w przyszłym roku uro-

Polski wszędzie się pracuje  i pokazać,  że i oni  
nie próżnują.  Przywieźl i  ze sobą jed en  z n a j 
większych i naj ładniejszych eksponatów,  bo 
lud góralski,  ich  strojs,  śpiewy, muzykę,  zwy
czaje i a rchi tektu rę  w postaci  dekoracyj.  Ale  
przyszli  tez wołać, że sami  muszą  się chronić 
przed zepsuciem,  bo są towarzystwa,  co ch r o 
nią  od zagłady kozice, świs taki  czy szarotki,  
ale niemą towarzystwa,  k tóreby sie zaop ieko
wało ludom podhalańskim.  Musieli  wszyscy 
przyznać rację i obiecano pomoc, zwłaszcza 
subwencję ua  propagandę antyalkoholową.  A n o  
zobaczymy,  co z tego będzie, czy nie skończy 
się znowu na  obiecankach i

Bardzo też podobało się wszystkim p rz em ó '  
wienie ŁŁlt Mardułówny,  co pannę młodą grała.

— „Dusa to mi  sie jus  telo raduje,  co cud — 
kie se pomysłem,  ze m y  przyjechal i  n a  swojum 
pras tarom ziemie Wielkopolską,  tmok,  k s n y  
s ta ła  kołyska całego nosego noroću.  O tynf 
eyćkim co my tu  widzieli i slyseli  — będziemy 
po świecie opowiadali ,  k a  sio ino komu do. — 
Noprowde ślicno ta  wasa  ziemio. Ale by jsk
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czystego obchodu, z pow odu dziesięciolecia przy* 
łączenia do Polsul Spiszą i Orawy. Jest to sprawa, 
której przeoczyć nie można,  w której nie może 
braknąć Związku Podhalan.

Młodzi Pudhalańcy niechże się przyryktują, 
by miejsca ich (a jest ich godnie) nie świeciły 
pustkami.

Tegoroczny Zjazd, jak i dotychczasowe, winien 
być jednym więcej dowodem,  że Podhale przy 
osadzaniu Państwa na regjonalnym fundamencie 
zajmuje pierwsze miejsce wśród wszystkich ziem 
Rzeczypospolitej.  Jantek Z.

Piłsudski na Podhalu.
Tegoroczny Zjazd Legjonis tów,  naznaczony  

n a  dzień 11 s ierpnia,  odbędzie się w Now ym 
Sączu.  T a m  zapłoną legjonowe wioi, t a m  watrą  
podniebną,  rzucającą łunę  na  całą Rzeczpospo
litą, rozbłyśnie zaklęcie nakaz  tego, który ongiś 
przed laty snuł  w sercu Swem myśl  o k r w a 
wej epopei Podhala.

T a k i  Tegoroozny zjazd braci legjonowej  p rz y 
pom ni  Polsce udzia ł  P odha la  w Czyn,e  odro- 
dzeńczym,  przypomni  krwawą epopeję p o d h a 
lańska ,  której  p lan  zgotował ko m en d an t  Józe f  
Piłsudski,  pragnąc do ostatniej  kropli  krwi  bro-

ty s  z drogiej  dusy rada  — cobyście soóey i na- 
som ziemie góra lskom uwidzicli .  Piękności  som 
u w os, ale i u nos  som prowdziwe ouda.

Teroz t rza sie brać do roboty,  bo bez pracy 
ni^ bodzie kolooy. Tak  jako i wy musieliście 
sie okrutnie  napracować coby pokozaó całemu 
światu  cym Polsko jest  i cym jesoe być może 
— jakby my sie ino syćka zgodnie przy Boskiej 
poinooy wsieni  do roboty.

Niek żyje P o zn an i
Niek żyje naj jaśniejso  Rzecpospcli to  I*
T a k  cały Poznań chciał  widzieć górali,  że d y 

rekcja  Wys taw y  zapros iła ich, żeby jeszcze za 
grali ,  zatańczyli  i zaśpiewal i w wielkiem widowi
sku ,Z a  króla J a n a  Sob ieski ego ' . . .  g ra n em  pod 
golem niebom na olbrzymiem polu.  J a k  tylko 
uwidzianogóral i ,  to oklaskom nie było końca.

Ws zys cy  zadowoleni,  choć zmordowani  w r ó 
cili do Poronina 17. czerwca, wdzięczni tym, 
dzięki k tó ry m mogl i  być cały tydzień  w P o 
znaniu  i u t Wystawie .  A  dużo tu  zasługi  p re 
zesa Związku Podhalan,  dyr  Zachemskiego 
Jakóoa .  Zaznaczyć jeszcze trzeba,  że wycieczka 
ta  znikąd  nie miała  poparcia finansowego.

nić ziemi naszej przed za lewem „wraba* mos 
kiewskiego.

Była  to w poozątkaoh zimy 1914 roku W o j 
ska  rosyjskie płynęły falą o lbrzymią  ku  Tatrom.  
K o m e n d a n t  Pi łsudski z garśc ią  Legjonis tów 
przygotowywał się do jej udparoia,  kwaterując  
po różnych miejsoowośoiaoh górskioh,  jak  D o
bra, Chyżówki,  Ju rków ,  Kamieuioa ozy wresz- 
oie Limanowa,  No wy  Sącz  i Maroinkowice.  
W duszy j ednak K o m en d a n t  myśla ł  wciąż o swej 
epopei i oczy zwracał  ku  Tatrom.  W razie s i l 
nego  nataroia Moskali,  K o m en d a n t  Pi łsudski 
miał  się znaleźć w Nowym Targu,  t u  s k rz y 
knąć  naród podhalański  do " a l k i  orężnej i tu 
obciął .umrzeć  ze swoim oddziałem, broniąc 
zarówno honoru żołnierza polskiego, j ak  i os tat 
niej piędzi ziemi polskiej przed najazdem"  Był  
to p lan  przygotowany  na  os tateczną chwilę,  
k tóra j ed nak — na  szozęście — nie nadeszła.  
Kpopeja  podhalańska,  której  treśoią miał a  być 
j ak aś  nad ludzka  ofiara,  zakońozyła się w s tęp 
n y m  bojem pod L im anow ą  i Maroinkowicami  
T a m  to garść  zapaleńców, między któ rym i  nie 
brakło Podhalan,  pod wodzą K omen da nta ,  sto- 
ozj ła w dniu  6 g rudnią  1914 r. nadludzki  bój, 
odnosząc w przeciągu k i lkunas tu  godzin  zwy
cięstwo nad  sześciokroć przeważającą  siłą n ie
przyjaciela.

Nie m a m  zamia ru  opisywać tu dokładnie  
przebiegu waik, s toczonych pod wodzą k o m en 
d an ta  z Moskalami  na  naszej  ziemi. Z okazji  
j ednak  zjazdu Legjonis tów w Now ym  Sączu,  
chcia łbym tu  przytoczyć słowa, k tóre  Wódz 
Naro du  wypowiedział  o Ziemi Podhalańskiej  
w książce swej,  za tytułowanej  „Moje pierwsze 
b o je“. Oto  oo t a m  c z y t a m y :  .W arunk i  wojny 
na  Podhalu  okazały  się i pod in n y m  względem 
nadzwyczaj  przyjemne.  Mówię tu  o s tos unk ach  
z ludnością.  Nie było tu, jak  w Króles twie,  
gwał townego i najczęściej d a r em n e g o  szukania  
oparcia i z rozumień’* wśród ludności  cywilnej.  
Nie t rzeba  było tn niczego szukać,  bo wszystko 
czego dusza  żołnierza walcząoego dla s zc zę ś c a  
Ojczyzny pragnie,  było mu dane.  T u  czułem 
się w Ojczyźnie,  czułem się pot rzebnym dla 
niej j ako  obrońca.  Od góry  do dołu — ksiądz,  
gazda góralski,  czy jego gaździna,  mieszozanin 
czy robotnik,  wszyscy szukali  popros tu okazji,  
aby w czemkolwiek dopomóc lub przynajmniej  
okazać sym pa t j ę  dla nas. Młodzi chłopcy chor 
dzili na  wywiady przed wojskiem. Robiono to 
za ugodą  wsi, która wprost  wyznaczała,  kto
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m a  iść. Więcej 1 By  chłopak nie  mógł  skłamać,  
l e  był tam,  gdzie go posłano, musia ł  wróoió 
% pieczęcią gminna ,  wyciśniętą na  por tkach,  
jako nam ac alne  świadectwo swej sprawności .  
W  ładne j  chacie ozy dom u nie odczuło się, 
l e  jes teśmy ciężarem, pomimo,  że przecież w o j 
sko  nie należy do najprzyjemniejszych gości.

Żywo pamięt am jeden  wypadek  w zapadłej  
górskiej  wsi, w której  po jednej  z nocnych 
wycieczek szukałem z wojskiem na pewien 
czas  ukrycia  S ta ną łem  kw ate rą  w chacie g ó 
ralskiej,  która jak zwykle,  miał a  dwie izby. 
J e d n ą  na zimę zamknię tą ,  czystą,  drugą,  co
dzienną.  Pomimo z imna s t aną łem w czystej 
połowie. Zas tanowiła mnie  gaździna,  wysoka
0 kszt a łnych rysach i dziwnie melanchol ijnych,  
sza rych oczach. Była  popros tu  nies t rudzoną 
w okazywaniu  swej gościnności.  S am a  przybie
gła często, proponując  to lub owo, potem przy
syłała dzieci, które wpadały  z ciekawemi b u 
ziami,  by  zapy tać  raz jeszcze, czy nie trzeba 
czego, lub by przynieść jeszcze więcej drew do 
pieca Byłem s t rasznie  zmęczony po niespanej  
nocy, więc nużyła  mnie  nawet  trochę ta  n ad z w y 
czajna gościnność.  Gdy dałem wkrótce  rozkaz 
•do wymarszu,  gaźdz ina  p łakała  rzewuemi łza 
mi, pat rząc swemi melanchol i jnemi  oczami na  
odchodzące wojsko. Przypuszczałem,  że obawia 
s ię ona  nadejśc ia  Moskali  po nasz em  wyjściu
1 począłem ją  uspokajać.  Wtedy odpowiedziałami:

»B edne wy, wojoki polskie 1 Tego płaczę 1“
Nie chciała wziąć ani  grosza za gościnę,  na-  

w et g dym  chciał  to zrobić pod pozorem zosta
wienia pieniędzy na  cukierki  dla dzieci. Dotąd 
s a  te serdeczne łzy tej podbaiank i  czuję szcze
rą wdzięczność,  a do całego P odha la  ogromną 
s y m p a t j ę  za to odczucie Ojczyzny,  k tóre t a m  
m ia ł e m * .

K omuż  z nas  po przeczytaniu tych śłów ser- 
•oe nie wzbierze radością,  że jes teśmy właśnie 
Rodnymi synami  tej Ziemi, k tóra  t a s  wysokie 
odznaczenie uzyskała  w uznaniu  Wodza N a 
rodu ? K to re m u t  Podhalańoowi  du m a  nie roz
piera łaby piersi,  że j rg o  b>edna Ziemia rozgo
rzała  ku niebu płomieniem pat r jo tyoznem wów
czas,  gdy płonącą żagiew Legjonó w gasi ła czę- 
s to  niewiara i n ieufność własnych rodaków ? 
Warto  o tern wspomnieć z okazji  tegorocznego 
s jazdu  Legjonis tów,  war to  wspomnieć  dziś 
kiedy Włodarz Rzeczypospol itej  objeżdża P o d 
hale  i s twierdza naocznie, że poczucie żywotnej 

i pracy państwowo twórczej  nie giuie tu,

ba  jeszcze głębiej i mocniej  w korzenia się 
w serca Podhalan.

Podhalanie  nie wyzbywają  się łatwo tradycji;  
nasza  też Ziemia i dziś, przy umacnianiu  u s t r o 
jowych podwalin rodzonego Państwa,  świeci 
i będzie śniec ić  g ó rn ym  przykładem „odczu
wania Ojczyzny* i wiernej s łużby pod sz tan
darem, Rzeczypospol itej .  Jantek Z.

Najważniejsze momenty z procesu b. min. 
p. Czechowicza przed Trybunałem Stanu.

IH.
W yrzykowski i P leracki.

Oto są te dwie zasadnicze tajemnice, które 
złożyły się na to, że finanse Państwa zostały  
uporządkowane. Jeżeli na mnie spływają pro
mienie zasług wielkiego człowieka, jakim jest 
niewątpliwie P. Marszałek to bynajmniej nie po- 
trzebuję tego się wstydzić Ale nie przeceniam 
swojej osoby i wtedy na posiedzeniu komisji 
zupełnie wyraźnie zaznaczyłem, żc osiągnięte re- 
z.ultaty zawdzięczam wyłącznie i jedynie Marszał
kowi Piłsudskiemu.

P. pos. Wyrzykowski starał się dalej uporząd
kowanie finansów przypisać na rachunek konju- 
ktury, na rachunek strajku angielskiego i pomyśl
nego skutkiem tego ukształtowania się bilansu 
handlowego, akurat w okresie, gdy Marszałek 
Piłsudski objął władzę. Słusznie. Ale przecież re
zultaty tego strajku przestały istnieć w marcu 
1927 r. jeżeli wszystko mamy odnosić na rachu
nek dobrej konjuktury, to dlaczego jednak cały 
r. 1927 był bardzo pomyślny, aczkolwiek bilans 
handlowy był już ujemny, dlaczego r. J 928 był 
jeszcze pomyślniejszy? Nie w bilansie handlowym 
leży punkt ciężkości takiego kraju jak Polska 
zniszczonego w czasie wojny a który i przed 
wojną nie był bogaty, z wyjątkiem jednej chyba 
dzielnicy ptuskiej. Dla takiego kraju znaczenie 
decydujące ma zaufanie zewnętrzne.

Myliłby się ktoby sądził że Polska potrafi się roz
wijać w tak em tempie wjakiem musi,jeśli chce wy- 

i  trzymać konkurencję innych państw, jeżeli będzie 
! odcię taod dopływu tak bardzo nam potizebnych 

i decydujących o naszym dobrobycie kapitałów 
zagranicznych. I złą przysługę robią ci, którzy 
z lekkomyślnością powiedziałbym, z tą o pi ują 
zagraniczną się nie liczą, którzy często rzucają 
oskarżenia, podejrzenia,  które skwapliwie są 
podchwytywane potem. Kapitał jest podejrzliwy, 

I a podejrzenia te i oskarżenia niesłychanie ujemne
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konsekwencje dla naszych zdolności kredytowych 
jako państwa mogą mieć i mają.

P. Wyrzykowski przywiązuje decydujące zna* 
czenie do btiansu handlowego, a nie liczy się 
z potrzebą dla Polski kredytu i zaufania świata, 
podniósł  pod moim adresem zarzut zupełnie nie
słuszny Ze kapitał zakładowy Banku G os pod ar 
stwa Krajowego został o 35 miljonów podw yż
szony fikcyjnie. Fikcyji nie było, Bank G o s p o 
darstwa dokonał emisji, cała emisja była nabyta 
przez P. K, O. i Bank Polski, pieniądze wpłynę
ły, annu.tety wypłacane z tego tytułu obciążają 
nie Bank, ale ogólny budżet  Państwa i p. poseł 
Wyrzykowski, pracując w komisji budżetowej,  
musi przecież wiedzieć o tern, że istnieje p o 
zycja budżetowa w Skarbie Państwa na te annu- 
itety. Jednakże, jeZeli pan właśnie wobec całego 

' świata takie rzeczy mówi, to jakże my możemy 
liczyć na zaufanie zagranicy, jeZeli sami na każ
dym kroku je podkopujemy?

P.  Wyrzykowski mówił o obciążeniu podatko- 
wem i reformie podatkowej.  W kilku stówach 
mu odpowiem.  Jest bowiem legenda,  Ze za cza
sów urzędowania Czechowicza śruba podatkowa 
szalała, szczególnie, w zakresie podatków bez 
pośrednich. Ale podatki te w r. 1924 przyniosły 
305 ówczesnych, t. j. 525 miljonów dzisiejszych 
złotych w r. 1929 dały 465 niiljjonów. Mówi się 
duzo, Ze egzekutorzy za mnie ściągali tak, jak 
nigdy przedtem. Nieprawda. W 1925—26 ściąg
nięto 37 proc. w drodze egzekucji w 1927 r. 
tytko 16 proc,, w następnym 13 proc. Również 
niesłuszne są zarzuty co do niesprawiedliwego 
nakładania podatku obrotowego. W ruku 1924 
dał on 175, czyli 201 dzisiejszych miljonów, zaś 
w iy 2 8  r. — 350 milj. który to wprost  był uza- 
sadn.ony lepszą konjukturą.

Dla ilustracji pozwolę sobie porównać to z cyf
rami, os ągmętem w podatkach pośrednich.  Przy
niosły one 1924 roku 77 czyli 132 dzisiejszych 
milj. zł. w roku 1928—29 173 tnilj,, czyli o 3 
proc. więcej, zaś monopole w r. 1924 przynios‘y 
280, czyli 490 dzisiejszych rmlj. zł. w 1928—29 
899 nnlj. czyli o 79 proc. więcej. Otóż legenda 
o  nadmiernym fiskaliźmie Czechowicza w zakre
sie podatków bezpośrednich powinna się rozwiać.

Był tu zarzut, Ż2 nie przeprowadziłem reformy 
p i d a t k G w e j .  Ale to nie jest rzecz tak łatwa, gdy 
w Sejmie zwalczają s ę dwa prądy. Otóż przed
stawiciele klas posiadających walczą z obozem 
radykalnym, który jest liczniejszy, u różne z a s a  

dy podatkowe.  Kto jednak najwięcej się domaga

reformy podatkowej? Prawica, Ale doprawdy nie 
radziłbym przy dzisiejszym stosunku sił tym 
stronnictwom tak bardzo dut o  mówić o reformie 
podatkowej,  a to dia tej prostej przyczyny, ze 
dziś byłoby możliwe przeprowadzenie takiej re* 
formy, któraby jeszcze baraziej obciążyła tych, 
których ekonomiści z piawicy uważają za pr z e 
ciążonych i uważają słusznie.

P. Liberman już na plenum Sejmu 20 marca 
przeniósł punkt ciężkości na nielojalność Rządu 
w stosunku do Sejmu, objawioną przez to, t e  
Rząd tak długo zwlekał z przedłożeniem kredy
tów podatkowych,  przyczepi sprawcą tej nielojal
ności byłem ja Byiem tembardziej zdziwiony, bo 
przecież w komisji budżetowej złożyłem dowod.  
t e  starałem się o przyśpieszenie tej sprawy. Dzi
wi mnie też, jakm sposobem pan Liberimm mogr 
wydedukować z ustawy skarbowej,  że minister 
skarbu w Polsce jest dyktatorem. Wszędzie mi
nister skarbu ma większą władzę, niż w Polsce.  
U nas może się podać tylko do dymisji, ale m o 
że to uczynić każdy minister, z czegu nie wynika, 
że jest dyktatorem. Prócz tego p. Liberman wciąż 
zapomina lub żle intepreiuje art. 10 Konstytucji, 
który przyznaje rządowi inicjatywę ustawodaw rzą. 
P, Liberman chciałby, żeby minister wcale nie 
liczył się z rządem. Ale wyobraźmy sobie, ze 
opozycja ujęła rządy w ręce i że ministra wie 
z obozu N. D. bez uprzedniej zgody panów Ł e- 
mięckiego i Barlickiego wniosą swoje wnioski 
do laski marszałkowskiej — jakby wtedy p. Li
berman interpretował arł. 10? Jestem pewny, Ze 
byłby szalenie oburzony na tę nielojalność.

Minister Skarbu miał jedno wyjście : Podać się 
do dymisji i to też uczyniłem w związku z tą 
sprawą 16 listopada. Jeżeli potem dymisję cofną
łem, to dlatego, że posłowie uchwalili 5 gruJ ina 
w Sejmie, że przyjmuje się do wiadomuści o świad 
czenie p. Bartla, iż kredyty zostaną przedłożone 
do us tawowego zatwierdzenia. Oskarżyciele twier
dzą, że ta uchwała niczego nie dowodzi,  ale tu 
znowu stenogramy sejmowe świadczą przeciw 
nim. Oto np. p. pos. Rybarski był z tej uchwały 
niezadowolony;  ,ale powiada — zwyciężyła za
sada, że Rząd ma dostać te kredyty*. Panowieś- 
cit  mnie tą uchwalą prowokowali ,  bo mniema
łem, ze muszę ją poważnie traktować; potem? 
niestety, przekonałem się, że poważnie jej t rak
tować nie należy. Jeżeli zaś mówi się o dym ;sj» 
Ministra Skarbu, to trzeba 9ię trochę zastane * ć 
nad rzeczywistością. Czy 9tosunek między wła
dzą ustawodawczą a wykonawczą r. 1927 był 
normalny? Śmiem Wątpić.
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Wiadoma przeciąż było wszystkim posłom, t e  
Rzą j  Piłsudskiego z Sejmem nie współpracuje,  
t e  w sejmie się nie pojawia, t e  członkowie jego 
asystują tylko przy ceremonjach. Na to się nawet 
posłowie oburzali, były wnioski o złożenie man
datów poselskich, ale nikt mandatu nie złożył 
i wogóle na żaden krok stanowczy panowleście 
się me zdobyli, ani nawet na wyraźny protest. 
Czy można nazwać normalnym stan rzeczy w 1928 
kiedy 70 proc. posłów znajdowało się w stanie 
w#lk,i z Rządem, a jednocześnie nie mogło się 
zdobyć na wyłonienie własnego rządu, ani na 
i i.hwalenie rządowi v- tum nieufności? Dlaczego 
wymagacie od Min. Czechowicza, żeby był j e 
dynym śmiałym obrońcą praw Sejmu, ge.oro 
444 poważnych mężów, — .jak się wyraził wice
marszałek Woźnicki. — nie mogło się zdobyć 
na żaden krok wyraźny. P. Liebermert mówi, że 
■chodziło mu o obronę praw budżetowych p a r 
lamentu Na taką odronę przysługiwała panu d ro 
ga doskonale p.-mt znane, wypróbowana,  że je
żeli Rząd nie przychodził  z temi kredytami, to 
Sejm p winieto był uchwalić termin, zdaje się, 
że po uchwale z dnia 5 grudnia przyzwoitość 
lego wymagała, przypuśćmy termin trzydniowy. 
A jeżeli Rząd i wtedyby nie przedłożył, to wol
no oznom było uchwalić Totum nieufności bądź 
całemu Rządów',  bądź nrnlstrcwl skarbu, o lleby 
w rząfz ' r  pozostawał Dlaczego pan nie poszedł  
tą dr, gą?

P. oosci Lieberman mówił tu dużo o prawo* 
rządn ś - 1. Ale śmiem twierdzić, ż ę t a  csła droga, 
jaką obr«ł, nie była praworządna.  Przypuśćmy, 
t e  w Polsce ma zapanować bezwzględność naj 
dalej posunięta Coprawda na zachodzie nie by 
ło  wy;-8d«u pociągnięcia do odpowiedzialności 
muusua skarbu przed trybunałem stanu, aczkol
wiek, jak to przytaczałam, były liczne wypadki 
przzkioczeu budżetowych.  Zagranica niepociąga 
ministrów do odpowiedzialności,  rozumiejąc szkod
liwość tego. Ale my, Polacy, możemy sobie na 
to pozwolm. Czy minister przekroczył budżet, 
b ę d ą :  zaskoczony faktem dokonanym,  czy zaszła 
o n  yłka rachunkowa, zawsze stawiamy go w stan 
-oskarżenia. Zdawałoby się jednak, źe uchwała 
z 5 grudnia 1928 reku trochę temu przeszkadza. 
Sejm postanowił, że co do przeszłości rozumie, 
t e  warunki były ni* ustabilizowane, na tomast  
w przyszłości należałoby być bardciej rygorystycz
nym.  P. Lieberman powiada, źe dla niego ta 
uchwała se];nu niema znaczenia. P. Lieberman 
godzi  Si* na to, żeby urn<sicr skarbu za wyko

nanie tego samego budżetu trzy razy był pocią
gany do odpowiedzialności.  Panie pośle, nie wo l
no robić żartów z interesu Państwa. Jeżeli się 
trzy razy ciągnie ministra skarbu przed Trybunał
Stanu za ten sarn budżet,  to o jakimś kredycie 
Polski nie może być mowy.

P. Lieberman, jako prawnik, jednak zapomina 
o artykułach Konstytucji, które dla niego nie są v,y* 
godne.  Art 7 mówi o składaniu sprawozdania,  
t j zamknięcia rachunkowego z gospodarki  p ań 
stwowej.  Art. 9 powiada, że N. I. K. przedkłada 
Sejmowi wniosek po rozpatrzeniu sprawozdania 
rządu o udzielenie rządowi absolutorium. Dla
czego p. Lieberman prześlizgnął się nad temi 
artykułami, mającemi najistotniejsze znaczenie? 
J:żeli  Konstytucja tak rzecz ujmuje, to nie chcąc 
bynajmniej unikać odpowvdzla lności ,  nie mam 
zamiaru chować się za n kogo, za Marszałka też 
się nie chowam. Ale wymagam, żeby moja o d 
powiedzialni  ść była zgodna z prawem i z Kon- 

! stytucją. i \  Lieberman może nie liczyć się z uchwałą 
Sejmu, z zasadą lojalności, ale ustawa konstytu
cyjna musi obowiązywać i p. Liebermana.

Fos. L eberman mówił dalej — długo t obsze r
nie — że działa w imię troski o dobro i interes 
państwa. Otóż Konstytucja może nie dlatego wła
śnie te rzeczy tak ujmuje, iż tak robi każde zwy
czajne towarzystwo akcyjna, cle sądzę, r-by z a 
pobiec temu niesłychanemu niebezpieczeństwu, 
jakie z taktyki p. Libermana wyniknąć tnoźe. P. 
L be.man mówił, że cóż zrobić z takim rządem, 
który nie daje sejmowi materjałów ? Odpowiedzial 
ność parlamentarna wprawdzie istnieje, ale to za 
mało, trzeba ukarać z całą bezwzględnością, trzeba 
się zemścić. Więc: ponieważ rząd nie daje ma- 
terjalów, to my weźmiemy wszystkie te kredyty 
do jednego worka. Ale przecież panowie mieli 
wykazy N- i K- z dokładnymi motywami, prze
cież panowie wiedzieli, że to były wydatki na 
najkonieczniejsze rzeczy, Mogli panowie zakwestjo 
nować parę miljonów, ale dlaczego panowie zro
bili z tego taki kolosalny nabój. Panowie widzą 
sami, źe trzeba tu zachowywać ostrożność. Tak 
nie wolno robić i mówić- Rząd przekroczył budżet
0 600 mil jonów— zbrodnia — oddać pod sądl 
P. Liberman sądzi, że to z troski o interes pańslwa 
wynikło? Jeżeliście panowie o tej trosce pamiętali, 
to pocóż wam było brać wszystko do jednego 
worka i nadawać aktowi oskarżenia taką treść
1 formę, aby opinja w kraju i zagranicą (a zwłaszcza 
zagrań cą. bo  ;.p nia krajowa już teraz tę rzecz 
zrozumiała) orinus-ła — wbrew prawdzie i rzeczy*.
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wistości — wrażenie, że rząd polski zmarnował 600 
miljonó a ?

P. Liberman twierdzi, że chciał przyjść z pomocą 
Pansiwu, że mu ta myśl przyświecała? Ależ jeże
liby prasa całego świata sprzysięgła się przeciw 
Polsce, celem wyrządzenia jej szacdy, to większej 
szkody doprawdy,  nie mogłaby wyr/ądzićl A siało 
się to wtedy właśnie, guy kwestja zaufania zagra
nicy decyduje o naszym dobrobycie — śmiem 
twierdzić: o naszej przyszłości!

P. Lieberman apelował do Wysokiego Trybunału, 
aby wzjął w obronę prawo. A ja panów proszę, 
aby przed p. Libermanem i jego atakami był 
wzięty w obronę art. 7 i 9 naszej Konstytucji, 
o których p. Lieberman zapomniał.  Zwracam się 
do wysokiego Trybunału z tą wielką prośbą, aby 
nie była usankcjonowana ta straszna w konse
kwencji te-a, jaką p, Lieberman postawił, że każ
de przekroczenie budżetowe powinno pociągać 
za sobą natychmiastową odpowiedzialność kon
stytucyjną ministra skarbu. Ażeby nie była u san 
kcjonowana teza, która nigdzie w żadnem p a ń 
stwie nie istnieje i której żaden nawet teoretyk 
nie wysuwał.

Orzeczenie Trybunału Stanu.
Po  skończeniu ostatniego słowa Min. Czecho

wicza. Trybunat udał się na naradę, celem uło
żenia pytań co do winy p. Czechowicza, które 
następnie prezes I rybuna łu  odczytał na sobot- 
niem posiedzeniu.  Po załatwieniu jeszcze p e w 
nych formalności, prezes ogłosił postępowanie 
za zakończone,  poczem Trybunał udał się na na
radę, która trwałe 11 godzin — przez całą s o b o 
tę. Późnym wieczorem przewodniczący ogłosił 
jednogłośną uchwałę Trybunału Stanu, by :

Postępowanie w sprawie niniejszej zawiesić 
do czasu wydań,a przez Sejm Rzeczypospolitej 
Polskiej uchwały, zawierającej ocenę merytoryczną 
(istotną) zakwestionowanych przez Sejm pod 
względem formalnym kredytów.

Innemi słowy. Trybunał zawiesił caiy proces 
w przekonaniu, że najpierw winien się Sejm za
jąć tą sprawą bardziej rzeczowo, zbadać dokła
dnie przekroczone kredyty, a potem dopiero, po 
pociągnięciu Ministra do odoowiedzialności par
lamentarnej, oskarżać przed Trybunałem.

Tak więc zakończył się proces wytoczony 
przez oszalałą opozycję partyjną. Trybunał za
wiesił proces, dając przez to oskarżycielom n a 
uczkę, że przed wytoczeniem komuś procesu 
należy się głębiej zastanowić, a nie. czepiać się 
powierzchownych formalności.

2 Polski 1 a;e świata.
P. Devey o Polsce. Am ery k ań sk i  doradca  fi

nansow y p Devey  w wywiadzie z dz ienn ika 
rzami  angielskimi  oświadczył,  iż wysiłki,  czy- 
m o n ę  przez Polskę,  uwieńczone powodzeniem,  . 
zas ługują ze wszeehmiar  n a  podziw. Po lacy 
utają prawo być dumni  z os iągnię tych re zu l t a
tów. Kraj  jes t  zdrów, pozycja rządu,  p rz y s tę 
pującego z odwagą do zagadnień,  j e s t  mocna,  
zasady, jakiemi  się kieruje,  rozumne.

Zwycięstwo rządu Poincarego Ostatn ie  dui  były 
w francuskie Izbie dbputow anyoh bardzo gorące. 
Chodziło o ra tyf ikację umów dłuższych z Ang l j ą  
i Ameryką,  czemu sprzeciwiała się znaczna część 
posłów, uważając umowy za krzywdzące  dla 
Francji .  Potrzeba była  osobistej interwencj i P o i n 
carego, by z łamać opór s t ronnictw i zażegnać 
tern sam em  grożące przesilenie rządowe, ł oin- 
oare w ki lkugodzinnem eksposo uzasadniał  
konieczność lokalnego zatwierdzenia  uk ładów 
o długach,  od czego zależy także  przyjęcie p la
n u  Y o u n g a  o odszkodowaniach wojennych.  S t a 
nowisko Poincarego zwyciężyło,  gdyż w głoso
waniu  nad vo tum zauiania  padto za rządem 
304 głosów, przeciw 239 głosów. Z oświadcze
nia j a r i e  złożył a  mis ter  Briand.  wynikałoby,  
że F r an c ja  nie będzie się sprzeciwiała s to p n io 
we mu opróżnieniu Nadrenj i  lecz będzie zadała  
kontroli  mi li tarnej  tamże.

Trzeźwy głos niem iecki o stanowisku mocar* 
stwowem Pclski. Berl ińska  .Yoss ische  Znntung* 
zamieszcza list znańego pat yfisty niemieckiego,  
aby za ła twi ł  życzliwie sprawę podnies ienia po
selstwa polskiego w Berlinie i n iemieckiego 
w Warszawie  do rzędu ambasad.  Uznan ie  P c l 
ski  jako wielkiego mocars twa  przyczyni łoby się, 
zdaniem autora ,  do oczyszczenia a t tm  sfery po 
li tycznej między obu państwami. Przeciwsta- 
jąc  się w r. 1926 udzieleniu Polsce s ta łego 
miejsca w Radzie  Ligi, Niemcy popełni ły wiel
ki błąd, k tóryby się teraz dał usunąć  przez z a 
łatwienie tej naglącej  sprawy.  Francja ,  zwi tka 
na  z Polską  węzłami  b is ioru! pierwsza uznała  
Polskę,  j ak o  wielkie mocurstwo,  Dodnosząc swoje 
poselstwo do rzędu ambasady.  Mussolini  po
szedł ś ladami  Francji ,  co świadczy o jego m ą 
drości politycznej.

Starcie sowlecko-chińskie. W  sporze o kolej 
wschodmo-syberyjską  między Sowietami  a C h i 
nami  przyszło do s tarc ia  wojskowego.  W o jsk a  
rosyjskie zaczęły ofensywę,  za jmując  mias to 
Mandżul i  i s tację Pogranicznaja.  Chińczycy zmu-
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sili j ed nak R osjan do odwrotu.  J ap o n ja  dąży 
do  złagodzenia tega_zat*rgu.  Jeżeli  j ;rządy ' s o 
wieckie i chińskie zwrócą się d o ‘A n e r y k i  o po
średnictwo,  j eh oć niechętnie j ednak  : "A m e ry k a  
podjęłaby się urzędu sędziego rozjemczego.

Czarna  chmury,  jakie nagromadzi ły  się na  
Da lekim wschodzie,  grożąo wybuohem^iwojny,  
śc iągnęły  na  siebie uwagę całego świata.  W e 
dług  doniesień dzienników, nas tąpi ło wJ|konflik- 
cie eliińsko-eowieokim pewne odprężenie. Nota 
ch iń sk a  do Rosji  u t r z ' m a n a  jes t  w tonie po
j ednawczym i zapowiada wysłanie ze s t rony 
rządu chińskiego szczegółowej odpowiedzi na  
os ta tn ią  notę sowiecką.  Według wiadomości,  
nadeszłych z Japonj i ,  rzad sowiecki skon ce n
t rował  na  granicy rosyjsko-chińskiej  80.000 d o 
brze uzbrojonych i wyekwipowanych żołnierzy, 
zaopat rzonych również w samoloty i najnowsze 
środki  do prowadzenia wojny chemicznej .  Sile 
tej  przeciwstawiają Ohińczyoy 150.000 żołnierza 
jednakże bez porównania gorzej wyposażonego j 
niż wojsko rosyjskie .  Na granicy mandżur sk ie j  ; 
przyszło do walk pomiędzy s t rażami  graniczny
mi  sowieckiemi i cbińskiemi.  W i lk o m  tym  jed 
nakże  nie można przypisywać wielkiej wagi, 
i ,em bardziej,  że obie s t rony wycofały się z po 
wr- tom  na swoje terytorja.  Rządy amerykański ,  
angielski  i f rancuski  czynią s tarania ,  aby do 
p r o w a d z i  do odprężenia s tosunków c h i ń s k o - 
sowieckich

Z Zarządu Głównego Związku Podhalan. Zjard  
Podhi  lan c dbędzie się 11 siorpoia 1929 w Żvwcu 
O g n i s k a  przedkłada ją  roczne sp rawo zdan ia  do 
4 s iernnia br  na  ręce Zachemskiego Jakóba.  
w  Zako pa nem  — gimnazjum,  . W es e le  góralskie" 
z Poronina wystąpi  w Żywcu w dzień Zjazdu 
wieczorem

Bliższe szczegóły p r r g r a m u  w najbliższym 
Nrze  G- z Podbal

L. S to p k a  sek re tarz  J  Zachemski  prezes.
Rezolucja Zjazdu Polaków z zag-anioy Do ro 

•dakó w W  Z S. S. R  I  szy Zjazd Polaków 
•z Zagranicy z wielkim bólem s twierdza fakt  
n ieobemośM przedstawiciel i  mdjono we j  rzeszy 
p<T \k ó  t , zamieszka łych na terytor jum sowiec 

i£'«m Zjazd przesyła swoim rodakom,  którzy 
wierni swojej narodowości,  językowi  i wierze j

i

ojców od lat  wielu byli  i dotąd są narażeni  n a  
barbarz yń sk ie  prześ ladowanie  w więzieniach n a  
W y s p a ch  Sołowieckioh i Sybirze,  k tórzy poz
bawieni  są wszelkich p raw i możności  swobo
dnego rozwoju swej kul tury ,  najgłębsze wyrazy 
współczucia i słowo zapewnienia,  że P i l ą c y  
z całego świata ,  reprezentowani  na  Zjeżdzie,  
n igdy nie za pomną o ciężkim losie swych b ra 
ci z poza wschodniego kordonu R zec zypospo 
litej. ufają niezłomnie,  że nic nie zdoła wydrzeć 
im z serc najświętszego poczucia polskośoi.

Jednocześnie  Zjazd przyjmuje do za twierdza
jącej wiadomości  pos tanowienie Komite tu  O r 
gan izacyjnego Zjazdu o n iedopuszczenie w ys łan 
ników Moskwy,  mieniących się delegatem;  lud 
ności polskiej ,  a k tóra w us t ro ju  sowieckim
niema możności  swobodnego wypowiadania  się
i wyboru swych fa k tycznych przedstawicieli ,  
zwłaszcza ta  rzekoma delegacja polska j ak  to 
s twierdza,  of cjalna, k tóra miała  na  celu prze
ciwstawienie się podstawowym zasadom Zjazdu 
zamanifes t  wania duchowej  łączności wszyst 
k ich  odłamów narodu polskiego*.

Przeciw uciskowi szkolnictwa polskiego w L i 
twie. U  Tażając, że prawo do zachowania  swej 
kul tury i właściwości narodowych jes t  pudsta- 

1 wowem prawem wszelkich skup ień  narodowych
| Zjazd stwierdza,  że rząd l itewski,  wbrew przy-
i j ę tym  zobowiązaniom i własnej konstytucj i  od 

szeregu lat  dąży do l ikwidacji  polskiego szko l
nic twa początkowego,  jako podstawy rozwoju 
narodowego szerokich wars tw ludności  polskiej 
na  Litwie.

Znajduje  to wyraz w odmowie zatwierdzenia 
nauezic ie l i  do szkół  polskich,  w szczególności 
zaś wprowadzeniu zasad,  wykluczających m o 
żność posyłania do szkół  polskich,  chieoi ro- 

, dziców, zap isany ch  w paszpor tach,  wbrew ich 
woli, do rubryki narodowości  l i tewskiej.  W ten 
sposób większość dzieci polskich zos tała pozba
w io n a  m n tn o śo i  uczenia się naw et  w tyoh ki l 
k u n a s tu  szkołach,  które ludności  polskiej udało 

j się uzyskać  w republice litewskiej.
Zjazd z oburzeniem ten  s tan rzeozy piętnuje.
Wobec za b i r u  dokonanego przez rządy l i tew

skie na  polskiej własności narodowej  w Litwie,  
przez konf iskatę bez odszkodowania  dóbr  w a r 
tości około 100 milionów dolarów. Zjazd s t w i e r 
dza. że zubożone tak  niesłychanie 200 tys. s p o 
łeczeństwo polskie na  Li twie nie j e s t  w s tanie
własnr g  środkami  zaspokoić swych potrzeb
kul tura lno oświatowyoh w tych szc zupłychrnz  
miarach,  w których w dziesiejszych warunkach 

I społeczeństwu polskiemu danem jes t  zreahzo-
| wać. Zjazd wzywa wszystkie ośrodki polskie

n a  ca łym świńcie bytujące  w szczęśliwy ch w a 
runkach  do przyjścia rodakom z wyd a tną  p o 
mocą m»ter ja lną  i moralną.
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W  sprawie zakazu przyjazdu delegacji z repu
bliki litew sk ie j. .1 Si y Zjazd (Polak.ów z Zagra
nicy wyraża swe ubolewanie  z powodu niemoż
liwości przj  bycia na Zjazd na  skut ek  is tn ie ją
cego zakazu  władz l i tewskich — rodaków z re 
publ iki  l i tewskiej .  Stwierdzając,  że to n i e s ły 
chane  w dziejach w s tosunkach pokojowych 
odcięcie Polaków z Li twy od ich narodu m a 
cierzystego,  t rwające już  lat  10 — jes t  p o g w a ł 
ceniem naje lementarniejszych praw, któremi  
rządzą  się narody  kulturalne.  Zjazd wyraża  n a j 
wyższe oburzenie przeciwko tem u  gwałtowi 
i bezprawiu oraz protes tu je  wobec opinnji  c a 
łego świata cywilizowanego.

Zjazd s twierdza swą sol idarność w akcj i  z a 
chowania  polskości przez rodaków, za mieszku
j ących ziemie l itewskie,  ciężko zmagających się 
z uciskiem i prześ ladowaniem w dziedzinie kul 
turalnej i ekonomicznej*.

Organizacja handlu grzybam i. Grzybów u nas  
w  Dród, a  korzyść z tego  mała.  Że w Polsce 
grzybów je s t  w bród każdy o t em  wie, nie nie 
każdy pewnie zdaje  sobie sprawę z tego,  że 
mimo to sprowadzamy znaczne ilości grzybów  
z zagranicy.  W r. 1927 przywieźl iśmy suszonych 
grzybów 1067 kw. w r 1928—29— 1269 kwintal i  a 
w rofcu bieżąeym w 1 ym  kwarta le  już  788 kw.

Równocześnie zaś wywóz grzybów z Polski  
maleje z każ dym  rokiem : w r. 1927 wywieźl iś 
m y  1033 kw. w r. 1928 — 944, a w I ym  k w a r 
tale bieżącego rok u— 65 kwintal i .  A  przecież 
według obliczeń specjal is tów — ilość samych 
borowików dosięga 10 miljonów k lg  rocznie.
Na  taki 3tua wpływa brak za interesowania  się 
odpowied uego grzybami ,  ich zbiorem i handlem.

Prognąc usunąć ten  niewłaściwy s tan.  P a ń 
stwowy In s ty tu t  Wywozowy,  zorganizował spe- i 
c jalną konferencję za in teresowanych czynników 
i organizacj i ,  celem omówienia tego zagadnienia.

N a  konferencji  tej między innemi  us talono 
konieczność powołania do życia specjalnej or 
ganisacji  handlowe-wy wozowej,  k tó raby  zajęła 
się zorganizowaniem należytej  zbiórki i prze 
róbki,  oraz wywozem grzybów.  Inicjatywę tę 
winny poprzeć wszystkie organizacje i związki 
rolnicze.

Święty Antoni generałem . Z powodu oszczęd 
ności przeniesiony w s tan spoczynku.  Przed 
cz terys tu  la ty  wicekról portugalski odniósł  
w  Brazylii  nieoczekiwane zwycięstwo i przy
pisując  je orędownictwu św. Antoniego,  mia- 
nowel  świętego nie tylko pat ronem  pułku,  ale

n aw et  pułkownikiem, za k tórego żołd w y p ła 
cany był co miesiąc zakonowi  siós tr  miłosierdzia.  
Tak  t rwało długi  szereg lat.  A ż  przyszły  inne 
czasy.  W  poszukiwaniu  sposobów robienia osz
czędności w wypadkach  na  wojsko,  zdecydo
wano również znieść żołd, wypłacany  dotąd św, 
Antoniemu.  Powsta ły  j ednak  trudności ,  jak to 
uczynić,  by nie ubl iżyć godności  t ak  po wszech
nie czczonego świętego. Po długich debatach 
wykombinowano taką  formułę:  .P u łk o w n ik  7 go 
pułku,  św An ton i  Padewski,  po cz terys tu  l a 
tach wyśmienitej  s łużby,  miano wany jest  ge
nera łem i przenies iony w s tan  spoczynku".

Ceny targow e W  Ołomuńcu płacono dnia 13 
lipca: pszenica moraw ska 168— 170 licz., s ł o 
wacka 1 5 5 - 1 5 7  Kcz, żyto 146—149 Kcz. jęcz 
mień 129— 156 Koz. owies 142—145 Kcz. k u 
kurydza 136— 137 K>z. proso 315—320 Kcz 
groch  370 — 420 Kcz mak 645—655 Kcz. sło 
ma 36—38 Kcz m ą k a  psze nna  Ogg. 272—275 
Koz. pszenna O 262—265 Kcz.  pszenna nr. I. 
228—230 Kcz. pszenna nr.  II. 218—220 Kcz, 
żytnia 218—224 Koz, otręby 90 95 Kcz, t łuszcz 
amery kańsk i  1,325 -1 .335  Kcz.

Rynek zbożowy Notowania  12/7 1929 r, W a r 
szawa, Żyto  28 8 5 —28, pszen 50.50— 51.50, 
owies, jednoli ty  2 8 —29, mąka pszenna  76—80 
m ąka  żytnia 70 proc. 4 2 - 4 3 ,  o t ręby pszenne 
1 9 —21, żytnio 19—20.

Poznań Ż_- to 26,50—27 50, pszenica 49 50 — 
50.50 jęczmień przemiałowy 28—29, owies 26.25 
— 27.25. m ąka  żytnia 70 pr. 40—50 pszenn a 
65 proc 71—75. Otręby żytnie 19—20, pszenne 
21— 22, łubin  niebieski 3 0 - 3 1 ,  żółty 40—45, 
t a t ar ka  4 5 —48.

Za ten dział Redakcja nie bierze odpowiedzialności

Józefow i k asykow i " 0
pow. Limanowa skradziono ks iążeczkę wojskową 
w ydaną  przez PKU.  Nowy Targ,  którą się unie 
ważnia.

Ś w ie c e  ko śc it  Ine - O l iw ę  do św iecen ia
oleje ilo m o to ró w  1 m aszyn  ro ln iczych ,  olej p y ło c h ło n n y  do 
n a p u s z c z a u m  p o d łó g ,  p o k o s t ,  fa rby  i lak ie ry  do m a lo w a n ia  
drzwi, okien, p iecó w  p o d łó g  i różnych  sp rz ę tó w  o ra z  w szelk ie  

i n n e  a r ty k u ły  g o s p o d a rs tw a  dom ow ego  w  najlepszej  
jakośc i  p o le c a  n a j tan ie j

Adam Zapiórkowski
R yn ek  13. -  N O W Y  TARO -  Tel. 19.

» C a LCINA< i T uczy  t r zo d ę  c h l e w n ą  w  zad z iw ia jąc  
sposób .  O d dz ia łu je  d o d a tn io  n a  s ta le  zwiększają .jv 
s ię  p o d ó j  i jakos'ć m leka .  Ż ąda jc ie  p ró b e k  w h a n d lu .

' R id a t t r r  odpowiedzialny: Jan Krauzowicz. Drukarnia (Podhalańska* W. Ostrowskiego przedtem I. Borka w Nowym T a rg u


